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P o d  n iem i sie złęczyły, w sław iły  i w zro sły ;
O jca i D ziadów  cn o ty  na t r o n  cię w yniosły .
Im  Ojczyzna, Ojczyźnie t y  w in ieneś w dzięczność, 

O d p łac ie  sie jej te raz  masz A uguście zręczność.
W  jej im ien iu  o d  c ieb ie  dom agać się śm iem y,
O fiary , k tó re j w ie lk o ść  sam i czuc um iem y:
Lecz o fia ra  p o trze b n a  do  szczęścia n a r o d u ,
N ig d y  tru d n ę  n ie  by ła  d la  Ja g ie łłó w  ro d u .

P o ją łeś , K ró lu , żone , bez w o li S e n a tu ,
Z e szkodo P aństw a , z u jm ę tw ego  m ajes ta tu ;

S lub  tw ój zniew arza św iętą  u s taw  naszych księgę , 
P rzysięga m ęża, gw ałci m onarchy  przysięgę; 
W y k o n a łe ś  jo p ie rw e j P o lsce niż B arbarze';
T e j dom  tw ó j, tam tej b y ły  św iadkam i ołtarze.
W  obliczu św ia ta , wszyscy K ró low ie  so b r a ć m i; 

Z w iązek  z p o d d a n k ę  św ie tność  tro n u  tw ego  za ćm i, 

P rzodkow ie, tw ój r o d  w znieśli, tyż go masz p o n iż ać  
Księżniczce, kLÓroś w y b ra ł n ie ic e in y  ub liżać , 

Szanujem y ję ; w a rta  by c  w  rzędzie K ró low ych  . 
G dyby  b e r ło  n ag ro d ę  b y ło  cn o t dom ow ych.
D o ść  już  m aję zaszczytu jej cn o ty  i w dzięki,
K iedy  jo g o d n ę  tw o je j osodziłes rek i.
T łu m  n iew iast, co błyszczały i błyszczę k o r o n ę ,  
P o ch ło n ę ły  w n iep am ięć  w iek i, i pochłonę,
T e  zawsze b ęd ę  celem  wdzięczności i chwały,

K tó re  sie d la  ojczyzny p o św ię c ić  um iały.

N iechaj B a rb a ra  w  szczupłem ich m ieści się g ro n ie , 
N iechaj o d  tro n u  wyższa, n ie b ed ę c  n a  tro n ie ,
Z  żonam i K ró ló w , cno to , idzie n a  w yścigi.
Niech z ró w n a , b o  przewyższyć n ie  zd o ła  Jadw ig i,

C o kochajęc W ilh e lm a ,W ilh e lm o w i m iła!
M iłością P o lsk i, m iło śd  ku  n iem u  zgasiła.



C h lub n ie  to  b y c  K ró lo w ę  z w s p ó ło b y w a te lk i ,  

C h lubn ie  z K r ó le m  się  łęczyc. T e n b y  zaszczyt w ie lk i  
S p a d ł  i n a  r o d y  nasze  z p a n o w a ń  k o le i ,

Lecz m y  się  te j p o c h le b n e j  z rz e k a m y  n a d z ie i>

Jak  w ładzy  w y b ie r a n i a  K r ó ló w  z p o ś r ó d  s ieb ie ,  

D u m a  w in n a  u s tę p ie  n a r o d u  p o t r z e b ie .

P rz e w id u j  erri, że zw ięzk i m o n a r c h y  z p o d d a n ę ,  

P o s p o l i t e j  s ie rzeczy n ie b e z p ie c z n e  s tano .

W  P o lsc e  r o w n e m i  wszyscy sę o b y w a te le ,

S am  K r ó l  o d  wszystkich wyższy je s t  n a  r z ę d u  czele, 

S am  o c e n ia  zas łu g ę ,  i s am  ję n ag rad z a ;

B e z s t r o n n ę  b y c  p o w i n n a  rzędzęcego  w ład za .

D o m  szczęśliwy, z k t ó r e g o  K r ó l  w y b ie rz e  ż o n e ,
Szale  n a g r ó d  p rz e w a ż y  w k r ó tc e  n a  sw ę  s t ro n ę ;

S y t  b o g a c tw  i d o s to je ń s tw  d o  b e r ł a  s ie  zb liży ,  
W y w y ż sz y  s ie ,  i w szystkidr te rn  s a m e m  p o n iż y ;
A d a le j ,  t e n  co dzielił  z K r ó le m  p a n o w a n i e ,

T r o n  po s ied z ie ,  lu b  s tra szny m  t r o n o w i  s ie  s ta n ie .

N ie  d o ś ć  n a  te rn ,  n a s t ę p c y  p ó j d ę  w  tw o je  ś lad y ;  : 

P o c h o p n e  p a n u ję c y rn  sę z łeg o  p rz y k ła d y .

N a d  w s k a z a n e  p o t r z e b ę  k r a j u ,  s m u tn e  ś lu by ,

K a ż d y  p rz e n i e s i e  zw ię z e k  Sercu s w e m u  lu b y .

N ie  Straciż w ie lk ie j  w  ó w  czas ojczyzna p o d p o r y ,  

P o k r e w i e ń s t w a  sw y d i  r z ę d c ó w  ż p o s t r o n n e m i  d w o r y ?  
E lż b ie ta  b a b k a  tw o ja ,  m a t k a  K r ó l ó w  p ię c iu ,

W  n a jw a ż n ie js z e m  w s p ie r a ję c  m ę ż a  p r z e d s i ę w z ię c i u ,  
K ie d y  p o s k r a m ia ł  z a k o n ,  z iem  i k rw i  ł a k o m y ,  

O d tv ró ć i ła  g ro ż o c e  P o l s c e  W i e d n i a  g r o m y .
H e le n a  uczestniczka A le x a n d ra  t r o n u ,

W s t rz y m a ły  o r ę ż  M o s k w y  aż d o  m ę ż a  z g o n u .



Jak ież  d la  nas B arbara  ubezpieczy ściany?
W  któ re jże  glos jej bedzie sto licy  słyszany.
N a ziemi naszej im ie jej pow tó rzy  zaw iść ,
M oże  l i t o ś ć . . . .  a m oże  w ś r ó d  n iezgod  n ienaw iść .

W ie lu  ważnych n ie  d o tknę  przyczyn m o je  usta.
N a  cóż m am  sie rozrzerzac? m o w ie  do  Augusta.
S ercu  tw o je m u  dosyć je d n e g o  p o w o d u ,
Ze te  zwiozki m iłem i n ie  sy dla narodu -
O w  co przewyższył cnoto  b o h a t y r o w  gm innych ,

Co jest w zo rem  dla ciebie , rozpaczy d la  innych,
T y tus ,  czemuż od  siebie , o d  t r o n u  o d da l i ł ,
T e ,  p rzed  k tó ry  zdum iony  wsdród kadzidła p a l i ł ,
T e ,  k tó ry  sam ubóstw ia ł ,  k tó re j  sercem  w ład a ł?
Bał sie, żeby m iłości Rzymu n ie  p o s t ra d a ł ,

Rzym u, co z p ró żn e j  dum y, m oże  z uprzedzen ia ,
W  B eren ice  n ie  c ie rp ia ł  K ró lo w e j  imienia.
T o ż  osładzajyc sw oje  sa m o w ład n e  rzydy,

P a n  św ia ta ,  p ło n n e  Rzymian szanował p rze sy d y ;
A  tyż, w o ln e g o  lu d u ,  K ró l w o ln ie  ob ran y ,
M nie j chcesz, m nie j masz po trzeby , byc o d n a s k o d ia n y  ? 
Czyż myślisz niszczyć w o ln o ść ,  gardzyc u s ta w a m i ,  
Poclbic kraj,  i że lazne b e r ło  w znieść  n a d  n a m i?
Bydź raczej idyc p rz o d k ó w  to r e m  n ie o m y ln y m ,
Naszy rriifościy w ielk im , naszy mocy s i lnym ;

I sp raw , two w ładzę ważyć n a  p r a w  naszych szali, 

Abyśmy sie n ie  ciebie, lecz o ciebie bali.

(k 1 e k a j y c) .
N igdy  przed obcy władzy, p rzed mieczem tyrana ,
N ie  ug ię ły  sie w olnydr  P o la k ó w  k o la n a ,
Dzisiaj b łagam y ciebie, ojcze naszej ziemi,
Z a  toby , za tw ym  ro d em ,  za dziećmi naszemi,
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W i m i e  twych d z ia d ó w ,  k tó rych  p a m ię ć  ta k  n a m  d r o g a ,  

W  im ie  tw o je g o  o jca ,  w  im ie  te g o  B og a ,

C o  z m a ły  di w z n ió s ł  p o c z u tk o w  P o ls k ę  ta k  w y so k ę ,
I d o t t j d n a  n ię  z w ra c a  o p ie k u ń c z e  o k o ;

Z g aś  m i ło ś ć  b y ć  m o g ę c ę  s trasznych b u rz  p o w o d e m ,  
Z e rw i j  zw iązk i  z k o b ie t ę ,  a w z m o c n i j  z n a r o d e m .  
N iech  P o ls k a ,  n iech  św ia t  cały, n i e h  p o t o m n o ś ć  p o w i :  
i , T a k  m i ł e m i  p o d d a n i  b y l i  A u g u s to w i ,
„ Z e  s ie  d la  nich n ie  w a h a ł  uczy n ić  o f i a r y ,

„ Z  najdroższych  uczuć se rca ,  n a w e t  z łez B a rb a ry .

A u g u s t .

P o s ł o w i e !  W a m ż e  m ę ż o m  z c n o t  i św ia t ła  z n a n y m ,  

W a m  s t ro ż o m  s w o b ó d  l u d u ,  o d  I n d u  w y b r a n y m ,
O to  p rz y s ła ło  p r o ś b y ,  p rz y  m y m  s k ł a d ą c  t r o n ie ,
Ż e b y m  p o p iz y s ie ż o n ą  w ia r ę  z ła m a ł  ż o n i e ,
K ie ,  ż e b y m  je j  k a ż d e m u  d o c h o w y w a ł  s ta le  ?
S m iec ież  n a jśw ię tsze  ś lu b y  z n ie w a ż a ć  zuchw ale ,

D l a  t e g o  , żem  je  w  Z a m k u ,  z a w a r ł , n ie  w  Ś w ią ty n i  ? 

Z e  o d  nich ł a t w o  K r ó la ,  Rzym w o ln y m  u c zyn i?

O  ś l e p o to  ! n iech  d o b r o ć  n i e b i o s  w as  o c h ro n i ,

By te j ,  k tó r e j  dziś n a  m n i e  u ż y w a c ie  b r o n i ,

P rz e c iw k o  w a m  n a s t ę p c y  n ie  z w ró c i l i  m o i !
Bez ich w ia r y ,  czyi w o l n o ś ć  w asza  się o s t o i !

Z n a m  p o w i n n o ś c i  m o je ,  z n a m  i m o je  p r a w a .

Ż a d n a  m o n a r c h o m  P o ls k im  n ie  k aż e  u s t a w a  
W  ż o n  w y b i e r a n i u  w ła sn e j  w y rz e k a ć  shj w o l i ,

K r o i  w o ln y ch ,  s a m i e  ty lk o  m i a łb y  żyć  w  n i e w o l i  ? 
Je ś l im  p o m i m o  S e n a t ,  z o jczys tego  k r a j u ,

B io rą c  m a ł ż o n k ę ,  p r z o d k ó w  u ch y b ił  zw yczaju;
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Czyż m ałe  uchybienie, m am  zb rodn io  p o p r a w ia ć ?
I  rzędów  mych p ie rw ias tk i  w ia ro ło m stw em  w sław iać? 
Czyż odrzucajęc, h ań b ięc ,  zdradzajyc B a rb a r ę ,
Z a  m ój b łyd , matn n iewinno  skazyw ać na ka rę ?
N ie ,  żaden  p raw o d aw c a ,  żaden  syd na  świecie, 
T e g o b y  n ie  n ak a za ł -  i wy n iem ożecie .  - 
T y tus  zrzekł się kochanki,  i jest słusznie czczony ; 
Byłby splamił swe im ie, gdyby  sie zrzekł żony. 
C n o to m  B a rb a ry  w in n y  h o łd  sk ładac ie  sami; 
Czemużby w iec  n ie  m ia ła  p a n o w a ć  n ad  w am i?
Czyż wy n ie  rzetelniejszym zaszczytem sydzicie,
Byc godny  rek i  K r ó l a ,  niż w ziyśc z K ró la  życie? 

U jm e przez niy k rw i m oje j ,  p ro ż n o  przesyd głosi; 
A ugust  sie n ie  p o n iż a ,  ty lko  jo po d n o s i .
Jeśli  n ie  idzie z r o d u  św ie tnego  k o ro n y ,
Jes t  K ró l  o wy P o lak ó w ,  jest Jagie ł ły  żony.
Gclym w sp ó ło b y w a te lk e  waszy na t r o n  wzywał, 
W dzięczność o d  was, nie skargi sob iem  obiecyw ał .  
O bcy  di m onarchów  córk i,  co t r o n  ten  dzieliły,
SwOjćj nowej ojczyźnie, wszystkież w ie rn e  były? 
D w ie  w spom nie liśc ie  s ław ne w ażnem i pos ług i ,
Lecz s ł a w n y c h  łzami lu d u ,  szereg n ad to  długi.

Wszyscy w  ościennych Państwach bedycy  na czele, 
Ja w n ie  lu b  skrycie nasi sy n ieprzyjaciele.
Czyż k rw i zwiyzki zdobywczy z a p ęd  idi ro zb ro ję  ? 
D o p o to d  nas szanujy, d o p o k o d  się bojo:
N iedt tylko Polska z K ró lem  swym będzie z.wiąz.ano 
A  ręczę ,*że jej n igdy  b ac  sie n ie  przestany.
Dziś p o r a  (jeśli dbac ie  o jej byt i całośd),
O kazać jednom yślność ,  g o r l iw o ść  i s ta łość ,
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O to n io sęce n a  nas o ręż  napastniczy,
Sypicj sie z K rym u, h o rd y  barbarzyńsk iej dziczy.
Czesęj,braci rozdzielonych, jarzm a n iec ie rp liw a , 
W znosząc ręc e  d o b ra c i ,  w y b aw ien ia  w zywa;
W  k ra ju  bezrzęcl, o śc ianę sro g i bój sie w zm aga, 
W szędzie p o trze b n a  czujnośd, ra d a  i odw aga;
I  w  ty h ż e  to , n ieste ty !' chwilach n iebezpiecznych. 
Sejm  nadzieja n a ro d u , sejm  czoło w alecznych.
N a g o r s z o cych niesnaskach czas najdroższy  trąęi, 
P o to żeśc ie  w ysłan i o d  waszych w sp ó łb rac i,

A żebyście K ró lo w i, z o n e  w ydzierali?
N ie w ydrzecie, przysięgam  n a  ostrze tej s ta li,
Sejm , n a ró d  i św ia t cały, tego  n ied o k aże ,
N a d  t ro n ,  n ad  życie, w iecej w ia rę  m ojg w ażę. 
Słyszeliście mój w y ro k .' W ró cc ie  n a  o b ra d y ,
P ra w a m i szczęścia Polski um ocn ię  zasady ■
A  w k ró tce , gdy  głos k ra ju , p o  śm ierć  lu b  w aw rzyny , 
W y w o ła  nas  za brzegi O d ry , a lbo  Dżwiny;
U jrzycie dzieląc z K ró lem  waszym  b o je  k rw a w e ,

Czy m niej jak  żo n ę  kocham  O jczyznę i sławę,
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P RZ Y P A D K I  W  O J E N NE

P r z y ja c ie la  pokoju.

(z n ie m ie cki ego ) .

Czy k to uwierzy opowiadaniu  moich szczególnych zda­
rzeń, czy nie,  będzie mi to  w k o ń c u  r o k u  zupe łn i e  
p bo ję tn em .  W i e c i e  przecię,  że  ty lko  przez roz tro­
p n o ś ć  kilka imion  utai łem,  a z reszto s tara łem się, ile 
m o ż n o śc i  wypadki  p r a  w dz i w e ,  uczynić p o  d o b n e -  
m ł  d o  prawdy.  Pisa łem co czu łem,  z ta kg o tw a r to ­
ścią jak,Russo,  swoje  spowiedzi .  Ale  przyznaje się, ze 
g d y b y m  nie  rniaf już  ż o n y ,  dzieci, i spo ko jn ego  ka­
wałka  chleba, n i g d y b y m  się na tyle szczerości nie zdo­
był .  M o ż e  h is torja  moja zdawać  się będzie n a d t o  roz­
wle k ło ;  ale za t o ,  ze się przed in u e m i  sp o w ia d a m ,  
j i ieahcę s ob ie  odjęć wolnośc i ,  wydania  się.

%

T  r z y  d z  i e s  t y  d z  L e w i a t y  r o k  ż y  c i a.

Dzień szósty Październ ika  i<S >6- (mię.szkatom 
w te dy  w Rer i in ie  na poddaszu,  w malej  l i te rackiej  i- 
zdebce)  byl  d n i e m  moich urodz in ;  z a e g ł e m  rok  3q. 
G d y m  się obudź: ! ,  na odgłos  kośc ie lnych -Izwonów 
(była to właśn ie  niedziela) z imny mię dreszcz przeszedł  
b o m  sobie pomyśla ł ,  że za rok. zacznę już  c z t e r  dz i e- 
ś ci lat!  c z t e r d z i e ś c i  łat !
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W  d z i e w i ę t  n a s t y m  ro k u  jeszcze z ra d o śc i)  wy. 
ględa m łodzien iec  dwudziestych u rodzin ; bo p ó k i  je- 
szcze d rug iego  krzyżyka nięliczy, uważa go świat za 
n ię d o ś ć  zda tnego  do wielu  rzeczy, do k tórych  często 
je s t  w te d y  najzdatniejszym. W  dwudziestym  ro k u  
juz  się zaczyna krzywić na kończęcy się trzeci krzyżyk. 
Przechodzi w iek  p u s ty .  C ó ż  d o p ie ro  g d y  się czwarty 
k rzyżyk  z a m y k a ? O! ż a d e n  czuły człowiek, n ie  prze­
ży ł go bez m im ow olnego  wzruszenia. C z t e r d z i e ś c i  
l a t !  M iły  B o ż e ! ,  już  się na nas żadna k o b ie tk a  n ie  
spojrzy! ty m  bardziej k ie d y  k to  dotychczas jeszcze n ie  
m iał ż o n y .

W ła ś n ie  to  b y ł  mój p rzy p ad ek ;  prawdziwie bez 
m o j '1 j winy. Dla tego  u ło ż y łe m  sob ie  s e k re tn ie ,  że 
p ó k i  będę  na leża ł  do B r a c t w a  k a w a l e r ó w  wol- 
nycn, już  się n ie  zestarzeję, i zawsze b ędę  sob ie  liczył 
lat trzydzieści dziewięć skończonych, choćbym  ich miał 
ośm dziesię t i tam dalej.

Z  tym  przedsięwzięciem, k tó r e  mi rozpacz p odsze- 
pnęla , wstałem z łóżka  i w ybra łem  sobie  suknio  święte- 
crno, ale jakem  już  wyżej powiedział, z se rcem  ściśnio- 
n y m  sm u tk iem  i gorycze.

W k ro tc e  czterdzieści lat, a jeszcze s a m !  jeszcze za­
wsze b ie d n y  k a n d y d a t  T eo log ji ,  bez miejsca, bez wi­
d o k ó w ! -  n ien io g ę  dochrapać  się nędznego s to p n ia  
n auczyc ie la ,  w jakiej miejskiej szkółce. Na cóż  mi 
się zdała cala moja nauka , moja trzydziesto letn ia  pil­
ił OŚĆ, m o je ,  czemuż n ie  m am  w yznać, czyste i przy-



kładne życie? niem iałem  krewnych, przyjaciół, p ro ­
tektorów. Gały dzień biegam z uli, y  na ulicę, po le­
kcjach prywatnych, ażeby tylko utrzymać życie, a ja­
kie życ ie? -  bez wygód, bez przyjemności* W  chwi­
lach wolnych od zatrudnień byłem autorem , i pisałem 
do dzienników i gazet. Sm utne życie! drukarze ani 
połowy tego dać niechcą, co robota pracy kosztuje.

Byłem wprawdzie wszędzie dobrze przyjęty. Chwalo- 
no  niniei moje talenta, ale n ikt mi n iepom agał- najwię­
cej k iedy mnie kto na objad zaprosił. O słodkie sny 
młodości, jakżeście mię zawiodły!- Inni daleko mniej 
zdatni o d e m n i e  dostawali miejsca i urzędy; mieli bo­
gatych krewnych, albo ślepe szczęście za sobo. L ito ­
wali się potem  nademno. W olałbym  żeby  mię byli 
nienawidzili. A ty  kochana Fryderyko! p różno  byłaś 
mi wierną i stałą, i twoja młodość znikała!

Zal mig ogarnął na to wspomnienie, westchnąłem, 
i spłakałem się jak dziecię. C z e m u ż  mię dobry  mój 
ojciec jakiego rzemiosła lepiej nie nauczył!

Fryderyka już od dziewięciu lat była moją narze­
czoną. P iękna i cnotliwa, tak  była ubogą ,  tak opu­
szczoną, jak ja; we m nie tylko pokładała nadzie ję .— 
Była ona córką Konsyljarza Pruskiego, k tó ry  um ie­
ra jąc , prócz nazwiska poczciwego, nic więcej córce 
n ie  zostawił w dziedzictwie. Stara, schorzała matka 
Fryderyki, w tak biednym stanie żyła w Szląsku uad 

Polsko granico, iż córki przy sobie trzymać nie mo­
gła. Fryderyka poszła w służbę do jednej bogatej
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P a n i  w B erlin ie  za tow arzyszkę-  ale n i e , -  zde jm ę p y ­
chę z serca i pow iem  szczerze, że była p o k o jo w ą -  i 

za ro b io n y m  groszem, wspierała m atkę  u b o g ą . -  M im o 
na tu ra ln e j  mojej w eso ło śc i ,  m o żeb y m  n i e r a z  ul'egt 
b y ł  rozpaczy , g d y b y  mię n ie  pocieszała  anielska d u ­
sza F ry d e ry k i ,

A le te raz  już mi się kończy ł  czwarty krzyżyk, a 
F ry d e ry k a  miała ich ju ż  półtrcecia . Ja  dotąd, b ie d n y  
k a n d y d a t  Teologji ,  a o n a -  pokojow a!

L i s t .

W  tak  sm utnych  uwagach u b ra łem  się; w ’tym  
zapukano .  W szed ł  k toś  z poczty; odda ł  mi list, list 
g ruby , i kazał sobie  zapłac ie  całe p ięć  srebrnych  g ro ­
szy. W ie lk i  w y d a tek !  dla chudej l i terackiej kassy .

Rzuciłem się n a  s ło m ian e  krzesełko, i cały kw a­
drans strawiłem na poznaw an iu  z ad resu  i pieczęci, 
k to  do m n ie  p i s ę .  Zawsze to  ro b ię ,  dla p o k o n a n ia  

c iek aw o śc i  i dla ko ły san ia  się s łodką  nadzieją, k tó re j  

uiszczenie od  listu  za leżeć  m oże . Szło o to , czy go 
przeczytać, czyli czytanie do ju tra  o d ło ż y ć ? -  Dziś so 
mope urodziny, a w dzień urodzin  n iecheia łbym  doczy­
tać  się, jakiej m oże nieszczęśliwe; now iny . B y ła b y  mi 
zło w różbą na ca ły  rok ',  a w nieszczęściu, m im o p o -  
w agę  filozołji , jest  człowiek zawsze cokolw iek  z a b o ­
b o n n y  m.

C iągnąłem  los. W y p a d ło ,  ż e b y  n ie  czytać. Z ły  
z n a k i -  , ,P fe ,  wstydź się wierzyć z a b o b o n o m .  N ie
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t rać  stałości w nieszczęściu, ” -  szepnęła c iekaw ość  
w puklerzu  o d w a g i . -  P ę k ła  p ieczą tka , o tw orzyłem  
list, i zacząłem czy tać -  łzy zakręciły  mi się w oczach. 
D la  u sp o k o je n ia  się m usia łem  list na b o k  o d ło ż y ć  - 

i znow u  zacząłem czy tać .-  O opa trznośc i!  o F ry d e ­
r y k o ! -  przycisnąłem  list do serca -  p ad łem  na ko la ­
n a , -  pierwszy raz w życ iu  w yla łem  łzy  ra d o śc i ,  -  i 
podz iękow ałem  B ogu  za dobrodzie js tw o jego.

L ist, k tó ry  w łaśn ie  odeb ra łem  pisa ł j e d y n y  mój 
p ro te k to r ,  k u p ie c  z F ran k fo r tu  n ad  M e n e m ,  w k tó ­
reg o  d o m u  by łem  d ługo  nauczycielem . -  P rzy p ad ­
k i e m -  ale n i e ,  gdzie jes t  Bóg, tam  niem a przypad­
k u , -  słowem, za w staw ien iem  się mego p r o t e k t o r a , 
dos ta łem  fo rm a ln e  wezwanie na Pastora , do dziedzi­

cznych d ó b r  pew n eg o  H rab ieg o  Rzeszy N iem ieck ie j  

z 700 złotych ryńskich pensji, z m ieszkaniem, o g ro ­
dem , opa iem  i nadzie ją ,  że  jeże l i  się po tra f ię  p o d o ­
bać  o sob iśc ie  H ra b ie m u ,  zostanę  nauczycielem  jego  
syna,- na k o m  u dodano: że  m am  się d z i e w i ę t n a s t e -  

g o  P a ź d z i e r n i k a ,  n ie  m yln ie  s tawić w M ag d eb u r­
gu, dokąd  t. go sam ego  dnia, przybędzie H rab ia  z ma­
łej swojej p rzejażdżki 1 gdzie się ze m ną chce zjechać. 
M ój F ran k fo rck i  M e c e n a s ,  n ie  m ógł d o ść  wychwa­
lić s ło d k ieg o  charak teru  H r a b ie g o . -  W  liśc ie  przy­

łączony by ł p a te n t  na P a s t o r a ,  p o d p isa n y  własną 
ręką  H ra b ie g o .

T a k  s t a n ą łe m -  o jak  n ie sp o d z ia n ie ! -  u  celu 

dw udziestoletnich życzeń. P rę d k o  skończyłem  tó  d e -
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tę i zaraz z patentem  w kieszeni poszedłem -  ale nie, - 
poleciałem do jedynej mojej przyjaciółki.

Jej Pani była właśnie na mszy. Zastałem Fryde­
rykę sarnę. Przelękła s ię, zobaczywszy mię. Byłem 
bez tchu; twarz moja płonęła; oczy się iskrzyły. P o ­
prowadziła mię do swego pokoiku. Zaraz chciałem 
jej donieść o mojem szczęściu, ale nie mogłem m ó­
wić.

,,Jaki ez nieszczęście, potrafiło zachwiać um ysł 
dotęd tak  s ta ły ? -  spytała się czuło.

„Ali luba F ry d e r y k o ! -  zawołałem. Dusza moja 
już się przyzwyczaiła do cierpienia; i największe n ie­
szczęście potrafiłbym przyjęć spokojn ie .  Ale radość, 
radość jest nieznanym u mnie gościem , przeciwko 
niej b ron ić  się n ie  umiem. Prawdziwie wstydzę się, 
ale i Fdozofja jest przeciwko radości za słaba.

„Radość, Panie D o k to rz e? -  spytała się F ryde­
ryka z zadziwieniem.

W iadom o, że wychodzęcy zA k ad em ji ,  dostaję 
ty tu ł  M agister bon arum  ariiitin , ale ja wolałem się 
skrom nie  nazywać Doktorem  Filozofji.

v Czy przypominasz sobie F ry d e ry k o -  rzekłem - 
dzień, w którym  w ogrodzie Sans S o u c i , pierwszy 
raz sobie wyznaliśmy, że sie kochamy. Już dziewięć 
lat od tego dnia upłynęło, a p r z y s i ę g ę  wiecznej miło­
ści. któręśmy w ów ćas  w o b l icu  nieba zrobili, choć 
nieszczęśliwi, jednak stale do dziś dnia dochowaliś­
my. Pójdzieszże za mnie F ryderyko? - kochaszzety



mig jeszcze?- dodałem cicho i nieśmiało; pićrwśzy 
raz w życiu nazwałem ję/y*. - Czeka cię wiejskie m ię- 
szkanie. -  ogród przyjem ny,- diceszże d z ie l ić  szczę­
ście m oje ze mnę. O to masz p a te n t -  zostałem P a ­
s t o r  eni.

Zaczęła czytać list. Żywa radość jaśniała na jej 
twarzy, i wzrastała w miarę im dalej się wczytywała. 
łNigdym jej tak powabnę n ie  widział. P  eczytawszy 
wszystko, opuściła rękę  wraz z listem, zaczerwiniła 
się, i w milczeniu spojrzała na mnie; piękno jej twarz 
kilka łez zrosiło. ,.Pojdę z tobę gdzie tylko zechcesz, 
Ferdynandzie-  odezwała się cichym głosem. O ! to  
pierwsze ty z jej ust, i chrzestne imię moje, k tó regom  
od śmierci kochanej matki od nikogo nie słyszał!

Byliśmy szczęśliwsi, niż Aniołowie w ostatn iem  
n ieb ie  radości. Po  krótkiej chwili padła na kolana 
Fryderyka, i wzniosła z łożone ręce do nieba.

N akoniec  wstała, aspoględajęc na mnie z boskim, 
niedajocym się opisać uśmiechem, pierwsze jej było  
py tan ie ;  „Prawdaż to wszystko. Zdaje m is ie ,  że to  
sen, pokaż mi jeszcze raz listy. Już  ani słówka nie 
pamiętam z tego coin czytała.

bez m ałżonk i,  ani na k rok  do mego probostwa n ie  
wstępię. Mógł żebym w pierwszych dniach, k tó re  wi- 
n ienem  dopełn ian iu  moich obowięzków, zajęć się u -

Z  a r ę c z y  try i P o ż e g n a  n i e.

„Ju ż  się to  samo z siebie rozum ie- rzek łem - że



rzędzaniem małego naszego gospodarstwa. Gdzie bę­
dzie mój G abine t od nauki, gdzie nasz pokój bawial­
ny?  ty  F ryderyko  musisz mi praecie to wszystko po ­
kazać. Ty dom dótęd obcy w przyjazne przemienisz 
mięszkanie. Tylko  nie zapomnij o tern, aby okna me­
go poko ju  wychodziły na ogród, abym pracujęc u  sie­
bie, mógł cię widzieć pracujocę w ogrodzie.

Zawstydziła się, uśmiechnęła, i nic z tego słyszeć 
n ie  chciała. Jednak  mówiła o firankach k tó re  trzeba 
będzie do okien założyć, jak się ogród  urzędzi, czy- 
by  nie było  lepiej i taniej zakupić rzeczy potrzebne 
w Frankforcie. Potem  o sprowadzeniu matki, k tóra  
odtęd razem z nami mieszkać będzie- o spiżarni i pi­
wniczce.

W takim stanie rzeczy n ie  zostawało nic wiecej 
d o rob ien ia ,  jak tylko prosić Panię o uwolnienie F ry­
deryki ze służby, wypowiedzieć najem mojej literac­
kiej izdebki, i moje lekcje ,pryw atne, i kazać ogłosić 
zapowiedzi.

W szystko odbyło się w porządku. Powinszowa­
nia i małe podarunk i ze wszech stron na nas spłynę­
ły Byli śmy teraz bogatsi niż  kiedykolwiek. Jeden  
z Berlińskich moich znajomych, którego dzieci przez 
kilka lat uczyłem, ofiarował mi pożyczenie swego lek­
kiego pojazdu do M agdeburga; co z jaknajwiększę 
Wdzięcznością przyjąłem.'

Opatrzyłem się w potrzebne paszporta. Czasy by­
ły burzliwe-, słychać było wszędzie o wojnie. Król wy-



ruszył z w ojsk iem  do T u r in g e n  n a  n ieprzy jac iela  do tod  
n iezw yciężonego . J e d n a k  wcale się n ie  baliśm y: —  
W szyscy  by li  aż n a d to  p rzek o n an i ,  że  wojska nasze 
w pierwszym  ty g o d n iu ,  za R en  F rancuzów  przepędzę. 
Przez spekulac ję  sk o m p o n o w a łem  w mojej l i terackiej 
izdebce  dwadzieścia i kilka p ie śn i  w ojennych , i opisów 
zwycięstw , w k tó ry  cli tak  d o k ład n ie  m alow ałem  b i ­
tw y  w ydać  się majęce, że w nich ty lk o  miejsce dodać  
potrzeba  było . M iałem  nadzieję że za n ie ,  n ie  złe h o ­
n o ra r iu m  do s tan ę  o d  Berlińskich drukarzy. Z przezor­
n o śc i  schowałem ręk o p ism  tych p ieśn i  do  k ieszeni,  
a żeb y  w p rzypadku  potrzeby , kazać  je już  d ru k o w ać  
w M a g d e b u rg n .

Czternastego Paźdz ie rn ika  p o żeg n a łem  się z k o -  

chanę F ry d e ry k ę ?  Pierwszy rozdział od dziewięciu 
la t!  Zaraz po m oim  pow roc ie  z M ag d eb u rg a ,  miało 
b yć  nasze w esele  i wyjazd do parafji. M im o c a ły  
wdzięk uśmiechającej się nam  nadziei,  n ie  m o g liśm y  
się z nio przy p o ż e g n a n iu  pocieszyć . Z daw ało  się że  
się na w iek i  rozłęczamy. Ja k o  D o k to r  Fiłozofji u d a ­
wałem  że  n ie  wierzę w przeczucia , ale jako  kocha­
n e k  szczerze w n ie  w ierzy łem .

„F erdynandz ie !  będź zd rów , będź szczęśliwy, ale 

m n ie  się coś zdaje, że  się już n ig d y  n ie  zobaczemy 
rzekła F ry d e ry k a  z czułem westchnieniem .

(Dalszy ciog w przyszłym num erze).
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M O T Y L i P SZ CZ O Ł A.

B a j k a .

Taft) gdzie gaj rzadki,
Z kwiatków na kwiatki 
M oty lek  skakał, przy nim do koła,

Latała pszczoła.
„Jakześ ty  brzydka, mówił skrzydlaty ,

D u m n y  formę i szkarłaty,
„Praca twa naw et nie jest zbyteczna” .

„Lecz użyteczna.

5>Ze m nie ma człowiek swej pieczy w zakładzie, 
„Liczne miodu, wosku kadzie,

,,Z wosku tysięce świc,
,, A z ciebie ?. ..  - „Z e  mnie ? . .  . „Z  ciebie nic. 

„P ięknyś nie przeczę,
Pszczoła mu rzecze,

„Lecz w piękności n ie  przebywa,
„W arto ść  prawdziwa” .

D. Li..............

A n e k d o t y o  P s a c h .

P ibrak  sławmy Chirurg zyjęcy praed rewolucję, 
raz wieczorem wracajęc do d o m u , napotkał bar­
dzo pięknego psa , k tó ry  złamał nogę i ftielitościwie 
skowyczał; kazał go podnieść i zanieść do siebie; na­
kręcił mu nogę, obwinę! ję i wkrótce go uzdrowił. 

T om  1. 12
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W śró d  i po kuracji dawał mu pies oznaki największej 
wdzięczności; rozumiał Pibrak, że się pies już n a  za ­
wsze do niego przywiozę.

Ale pies miał już innego Pana, a u tych zwierząt 
najpićrwsza sk łonność jest najmocniejsza , i zwyczaj­
n ie  kończy się dopiero wraz z życ iem .-  Zaledwie u- 
zdrowiony, był w stanie biegania, wyszedł z domu i już 
się n ie  wrócił. P ibrak  o mało, że nieżałowa’ł  sweeo

O

dobrodziejstwa. ,,łCtóż mógł się spodziewać - mówił 
o n -  że i pies niewdzięcznym być m oże.”

P ięć  czy sześć miesięcy upłynęło , gdy się pies 
zn o w u  przed jego dom em  pokazał, i zaczęł się łasić i 
przymilać. P ibrak  ucieszony powrotem  zbiega, chciał 
go wzięsć z sobę do domu; ale pies zamiast pójść za 
nirft , cięgnęł go za suknię, i lizał mu rę ce ,  i zawsze 
n a  bok spoględał, jakby mu coś chciał pokazać. - Był 
to  znajomy mu pudel, k tó ry  także nogę złamał, i k tó ­
rego  przyprowadził swemu dobroczyńcy, ażeby go wy­
leczył.

Przed bramę gospody N iverno is  (Niwernóa) w Pa­
ryżu  zwykł był stawać chłopiec do chędożenia butów 
(po francuzku nazywa się decio teur  dekroter), ma- 
jęcy wielkiego czarnego pudla, k tó ry  posiadał rzadkę 
jzdatność ścięgania zysku swemu panu.

W alał on sobie łapy w b łocie,  i śmiało bryzgał 
przechodzęcych. Powalanym ofiarował chłopiec swoje 
usługi, i tym sposobem wiele zarabiał.
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P ó k i  P an  jego 'miał za tru d n ien ie ,  leża ł  pies przy 
jego  nogach s p o k o jn ie ,  jak b y  przeczuwał, że  w alać  
przechodzących b y ło b y  w ty m  m om enc ie  bez po trze ­
by- Ale sk o ro  się ty lk o  je g o  P an  u w o ln i ł ,  zaczynał 

p ies swoje figle.
O tak u ta len to w an y m  stw orzeniu , zaczęto n a ­

p rzód  m ów ić  w gospodzie, w k ro tc e  i w całem  m ieście . 

P ie s  i p a n  jego  zostali pierwszy n o w o ś c i ą
B ogaty  jeden  A nglik  s to ję ry  w  te jże  gospodzie, na  

s a m e m  wyjeżdzie d o  L o n d y n u ,  zobaczył teg o  p u d la ,  
p o d o b a ł  m u  s i ę ,  o f ia ro w a ł  m łodem u.ch łopcu  nap rzód  

10 p o tem  i ~) ludw ików . U la k o im o n y  chłopiec prze- 
dał sw ego dobroczyńcę; zwięzano ps.a. i zawieziono  do 

L o n d y n u .
W k r ó tc e  chłopieć p o z ą a ł  swoję stra tę , zaczęł psa 

Żałować; zbyw ało  m u  na z a t ru d n ie n iu  ; w ty m , po  
dw .cii tygodniach znow u staje pies przed  gospodo, 
bardzie j  z b ło c o n y  n iż  k ie d y k o lw ie k ;  napastu je  zno­

wu przechodzocyeh, i zysk P a n u  przynosi
S pam ię ta ł  był d ro g ę  z Paryża  do  C a la is , wyrwał 

się anglikowi, i wrócił do  daw nego  pana.

K o  g u  t i K o k o s z  k a .
Raz na fo lw arku  w po łudn iow ej d o b ie ,
M łody  k o g u te k  zaczęł śp iew ać sobie ,
W  tern stara kokosz do b ra  jego ż o n a ,
W p a d łą  n ań  z wrzaskiem, zadarłszy o g o n a .
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?>A zgiń  ty  duszo z czu łości w yzu ta ,
I ii£  tam  śp iew a ć gd zie na św iat o so b n y ,  
G dzieś ty  p rzek lęty  k rzyk u n ie  p o d o b n y  , 
D o  n ieb oszczyk a  m o jeg o  k ogu ta ,
C o  to b yw ało  i b ił s ię  w a leczn ie ,

I z żo n ę  swoją ob ch odził s ię  grzecznie. 
JNfie raz ch oć w ieczór nadchodził,

A  gd ym  ja spała, o n  na palcach chodził,

A  ty  m i wrzeszczysz tutaj nad  uszam i, 
G d ym  ja zajęta w a żn em i m y śla m i” .

T a k  g o  prosiła ; o n  n ic  n ie  p ow ied zia ł, 
S tu lił sk rzydełka i c ich utko siedział, 
K ończąc p io sn k ę  tem i s ło w y :

„B roń  B o ż e  b y ć  m ężem  w d o w y .

A n to n i G ó r e c k i .

S ł o w i k  i W  i l k 
b a j k a .

Posłuchajcie P anow ie, czasem u czy  bajka. 

Przędrwiwał słow ik  w ilka, że paskudnie w yje,
T en  w  gniew y: „Jak to  możesz ganić śp iew y czyje, 
„ T y , co n ied aw no w ylazłeś z jajka,
„ C o  led w ie.k ilk a  chwil żyjesz,

„ la  to już śpiewam  lat dwadzieścia kilka”. 
„ P ra w d a - rzekł ną to słow ik  do w ilka, 

„ A le  jak brzydko w yłeś, tak i brzydko wyjesz”,

*
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M Y Ś L I .

S p r a  w i e d l i  w y  p  r z ę s ą  d.

Niechco czytać tego  dzieia, bo  znam autora, nie- 
dice znać autora, bo znam jego dzieła.

PT'o j  ny.

W ieleb y  na tern świat zyskał, gdyby  w polity^ 
cznych i literackich wojnach, pom ieniano się na broń, 
gdyby literat orężem, a żołnierz p iórem  wojował.

P  a n.
Niemasz w świecie większego nadużycia nad t j -  

tu ł Pana. Dajo go naw et-  żonatym.

P r ó ż n i a c t w o .

Próżniactwo jest zbrodnię, a jednak znam ja ta- 
kidr ludzi, których jedynę cnotę byłaby ta zbrodnia.

L o s  d o w c i p u .

Im więcej go masz, tym  mniej ci go głupcy przy­
znaję.

Z  ak  a  z  a  n e k s i ą ż k i .

Jeszcze to dobrze k iedy zakazuję czytać n iek tó rych^  
księżek, cóżby to było za nieszczęście, gdyby jakie 

ęzytaiPkazano.
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L a u r .
N iem ow cie ,  że  ten  męż na Iaurach spoczyw a; n i ­

gdy  lau r  człowiekowi n iedozw oli  spoczynku ,

* B o ż e k  P o e z j i .
A p ollo  m usiał p rzestać  b y ć  Bogiem  Poezji. Z  kilku  

teraźniejszych dzieł,  w idać  że go zastępuje  M orfeusz .

P o  r a dy ,
Rzadko ró w n ie  wdzięczni je s te śm y  tym , za k tórych  

d o b rę  radę  poszliśmy, jak  ty m  k tó rzy  usłuchali naszej.

G rz e cz n o ś ć.

P o e ta  P .  czytał p e w n e j  kobiecie  swoje wiersze, 
a l e  spostrzegłszy, że  m ało  uważa sp y ta ł  sig: „ M o ż e  ja

P a n ię  nud zę?” - „ N ic  to  n ie  szkodzi” -  odpowiedziała  
m u  grzecznie.

U  C I N  K I. 

L e k a r z .
Zadziwia cię zgon  nag ły  lekarza S te fana ,  
Chciała odpoczęć śm ie rć  zm o rd o w an a ,

M l y  n a  rz e,
Jack a  m łynarza t e n  głaz zwłoki k ry je ,  

J a c e k  ży ł z w iatru  jed y n ie ;

N i e j e d e n  rów n ież  tym  sp o so b e m  ż y je ,  
Chociaż m u  zbywa n a  m ły n ie ,
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R a d a  z ł  o dz  i e j  a

Przez bojaźń szubienicy moi przyjaciele.
Albo nic nie kradnijcie, a lb o -  bardzo wiele.

----------- — O * — — --------

T E A T R  N A R O D O W Y .

J a n  K o c h a n o w s k i .  Rodzaj podobnych sztuk 
W których się wystawia życ ie  prywatne znajomego 
z cnot obywatela , szczególniej Francuzom  wiadomy 
juz się i do nas wprowadza.

P. Kurpiński równie jak w N o w y c h  K r a k o ­
w i a k a c h ,  tak  i w tej Operze trzymał się ściśle na­
rodowości. Szkoda że nie miał pola do rozwinięcia 
muzycznego swego talentu, gdyż prócz Psalmu w k tó ­
rym  towarzyszenie orkiestry stosownie do wzniosło­
ści stylu, jest religijne i zachwycające, prócz śpiewu 
S a m o p a ł  a opisującego utarczkę z Wołochami i prócz 
choru wieśniaków przychodzących z p lonem , nie było 
pow o d ów, w którychby muzyka popisać się  mogła. 
Dwuśpiew między H annę i Odrowężem, mógłby być 
bardzo pięknym, gdyby autor tej O pery  chciał to miej­
sce rozcięgnęć, i nadać poezji więcej uczucia.

Dekoracja wystawujoca okolicę wiejskę pędzla 
Pana C o u r t  in,  usprawiedliwiła m niem anie jak ie  mia­

no o jego talencie.
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Poprzedziła Operg kom edja G u  w e r n e r .  D o ­

bra gra Aktorów, sceny prawdziwie rozśmieszające, ha-
rak te ry  osób dobrze odrysowane, zawsze tg sztuczkg 
przyjemno czynię.

SZ A R A D A.

T ie rw s z e  z t rz e c im  roskoszę w ludzkiem przyrodzeniu, 
D r u g i e  i p i ę t ę  jedne z liter w alfabecie,
Gs w a r t e  znaczy osobę, <±>oć nie po imieniu,
Ws z y s t k o  najwyższo modrość rozniosło po s'wiecie.

J. K i ......................

Z A G A D K A
D wie litery 

Noszę księżki i papiery.

J. K i ................

Słowo Szarady w przeszłym numerze umieszczonej 
jest P a  k l a k .

Zapóźno  nadesłane pismo P. Bywalskiego o 
R e d u c i e ,  odkłada sig do przyszłego num eru .


